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Seria wydawnicza poświęcona 
literaturze, historii i kulturze 
romantyzmu (nie tylko polskiego); 
również obecności romantyzmu
po romantyzmie. Prezentująca prace 
oryginalne i tłumaczenia. Otwarta 
na reinterpretacje i rewizje tradycji 
romantycznej, także te podejmujące 
tematy kontrowersyjne i przemilczane.

Studia RomantyczneLiterat rokokowy nie zabiega o to, by wznieść sobie „pomnik trwalszy nad spiż”, ani o to, by posłać 
głos, który „z pokoleń pójdzie w pokolenia”. Literatowi rokokowemu zależy na tym, aby swoim 
tekstem sprawić przyjemność komuś bliskiemu. Dziełko rokokowe związane jest z określoną grupą 
osób, z konkretną sytuacją odbioru, z panującym w tej sytuacji nastrojem, z relacją łączącą 
autora/autorkę z życzliwą mu małą publicznością. Kiedy minie godzina czarującego spotkania
w salonie czy w ogrodzie, wtedy utwór – bilet poetycki czy komplement sztambuchowy – może stać 
się miłą pamiątką, ale ma też prawo przeminąć, tak jak mijają wszystkie miłe chwile. Oczywiście 
dziełko można wydrukować, choćby dla żartu. Nic się jednak nie stanie, jeśli na kartce porzuconej 
gdzieś w pokoju blednąć będzie atrament, którym wypisano wyrazy miłości czy przyjaźni.

Tomasz Jędrzejewski, ur. 1984 w Warszawie, historyk literatury, adiunkt w Instytucie Literatury Polskiej 
Wydziału Polonistyki Uniwersytetu Warszawskiego. Autor książek Literatura w warszawskiej prasie 
kulturalnej pogranicza oświecenia i romantyzmu (Kraków 2016) oraz Czytanie „Dziadów” w czterech 
częściach (Warszawa 2018). Zajmuje się klasycyzmem, sentymentalizmem, rokokiem i romantyzmem, 
a także zagadnieniami czasopiśmiennictwa i życia literackiego schyłku XVIII i pierwszej połowy
XIX wieku. Interesuje się także historią kulturalną Litwy.

„Słońce promieniami swymi już nowy dzień 
ozłociło, a ptaszkowie na zielonych gałązkach, 
miłe nucąc pienia, świadectwo temu dawali, gdy 
młodzieńcy i damy, podniósłszy się z posłania, do 
ogrodu się udali. Cicho po rośnej stąpając trawie, 
tam i sam krążyli i piękne wieńce splatali, a później 
rozproszyli się w różne strony. Następnie uczynili 
to, co i poprzedniego dnia: posilili się w chłodzie, 
potańczyli nieco i wczasowi się oddali.“

Giovanni Boccaccio,Dekameron,
przeł. Edward Boyé
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Dalsza część książki dostępna w wersji  
pełnej.


